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C ź n r W  T z h t - m & i .  %  ; - ic  -  

V e ? M n .
Ztsrycn, 14 kw ietn ia . 

D zienniki Uiiejt.ze <louc>f;z;t z natl g ran icy  
Itanouskiej:

W iadom ości o zaniierzonetn cofnięciu się 
F rancuzów  z pod yerdunH t, o  ta k  zw anem  
przełożeniu w ty ł fron tu  • fian cu jk io g o , po ja
w iają się coraz częściej i /.o stanow czością  ix>- 
faz  w iększą. W  P aryżu  odbyw ają się  ciągłe 
k o n fo rc iu rc . " •

fiwoiilataliiy odw rót F rancuzów  4  jiod V er- 
d n iru  i wogrdc z linii nad rz tk ą  Mozaj-i-aczkol- 
.wioli uicla 1 wy zc olanow i^ka Iccliniki w ojen- 
uoj. może jn iln a l^o  przy s.pi\nvuoóci i 'karności 
wojsk dokonać sic <>ez za)uirzen7;gdyż, F ra n c u 
z i rc.zporząuz..j;| tu ta j  wyhotan r.u kom unika- 
oyam i. Oczywiście* octwiol odbywall>y sic tu ta j 
na wzór innyi It1 erdwrotow francuskich  pośród 
ciągłych' w alk  ły lo y d t s tra ż y  franeuskich. kry- 
kęCyeli ouw ro t, z przodnietni sstrażarni nicmicc- 
kie.nu, n:i])icrająccmi na cofaja.ee sic  koh.m rty
■ rancimkic. _

■' iucży a luli u .względnie, ze* w tym  w ypadku 
nctwrót. odbyw ałby  się  nio zc Ptanow ink polo- 
"T ch , a le  z tw ierdzy  i forto  w, k tó re  zapełnio- 

są cięż.kioni działam i, tudzież  ogrom nem i 
^aJ)aeami laroni, atniuueyi i żyw ności. T a k  ol- 

m aierya l w ojenny trzeba w yw ozić po- 
5:;;tgand  kolejow ym i, g d y ż  (ren y  auknnobiloiwc 
i  kw tno nie podołałyby  zadaniu . A właśnie 
ł -Zi wóż, .kolejanii ńapotkałlay na znaczno trud- 
nosc^ g d y / n iek tó ro  Mmc kolejow e znajdują, 
1(, w obrębie dotio-iiiości dział niem iecki cli.

' o zachodniej ' r .strrmy
‘i i n y  liilłc koleiow c 

* »11e'b >v doiiire Vł<*' 1 v  i
i  nio ,l('!nwnv to r tu  &t. Milnel przwrwan.i

Mozy w iodą z Ver- 
w  g łąb  kra ju . Jedna, 

e iJn/.y , jeat już sk u tk iem  za  ję- 
n i0 fo r te  t i t .  m m l

?fów»a, wh* W Jd o . v< & *' A>ri,S*t iu tia , i t<» 
je s t zrgrożonc iia fctcl,ó(l M*6*  Cler.mont, juz 
zaia jd u k o e  sb' nioinif;ck,o <lzmia ciężkie,

kolii A zocourt, a  w  m iarę pos-u- 
tliSrżc d l i  l '> i.ni1 '! 'UIJ|KM:kic.li k u  [kmers będzit- 

anouzow  bezuży toczną. Pozo s i l  jo
(diodowi ku  U a iq U ,"»ąca  - k u  Po ladu io ,'reilUl .*»-

Ijuwe żądania koaliuys oaGfe&yL
Budapeszt, 15 kwietnia.

i»Az Est« donosi % Bukaresztu:
■■ Searac przynosi z Konstantynopolu mijsrę- 

pujące wiadomości o żądaniach, któro koali- 
cya przedłożyła Orecyi: Ania 21 marca poseł 
angielski w  Atenach przjdiyl do Skuladisa i 
wręczył aiu notę, w której mieściły sic nastę
pujące żądania:

1 urecya pozwoli iu  v,yiąaowanlo wojsk ko- 
dlicyi na tei ytoryum greclrieni.

2. Grecya o istapi od anek«yl lipim  i wojska 
swojo wyc&fa z Santi Quaran 1.

*’• Onowlązao? do służby wojskowej ubyz ate 
lo koaticyl, przebywający w Grecył, ^ostaną 
wydani w ręce koalicyi.

4. Anglicy i Francu/1 będą wykonywać kon
trolę na pocztach .w  Salonikach.

5. Jeżeli Grecya zgodzi się na te żądania, to 
Aiigli zwróci jej trzy wyspy greckie, óKupowa- 
ne przez Koaiicyę.

D alej noki k ładzie  ożCzC^ółmojszy nacisk  na 
to , ażeby Grecya nie występowała przeciwko 
Włochon..

Skulu.dis zwołał natychmiast radę. gabineto
wą ze współudziałem szefa . greikiego sztabu 
g&neralaego. —  Sada gabinetowa odrzuciła 
wszystkie żądania hoalicyi.

Domniemany koeieć wojny.
1 d  Berlin, 15 kwietnia.

»Yossische Zeilungc donosi z Sofii następu
jący telegram  swojego korespondenta:

(fencralissimus annii buigarskicjj # »•*• oko , 
przed odjazdem swoim do Berlina oświadczył w 
rozmowie zc mną:

>Mówię bez Avali:uiia: T ak  jest, la to  przynie
sie nam pokój, pełen chwały. W szystkie nalo- 
dy kulturalno pragną pokoju. W ojny ince  je
szcze kilkunastu ludzi, jailc Grey, Ijw elski, g a 
zonów, Poincar6 i inni,' którzy _S'rć "* 1
stawiają, teraz, k rec  niilioma k(#fcb sąd^a0. 
odegra japo

' fFel. c. k. Biura korasp.)
K onstan tynopol, 1;) 1 ^cun.,, 

(Ag. teł. Mili:;, z  głów nej k w atery  donuszą: 
F ro n t 11  a k  u: S ilokoi. -  F ront k 2 11 k  * 7*' 

k i :  N asze oddzm ły  w donnie C zorm h spędzi
ły  a ta k u ją c y  nieprzyjacielski ^  ] 
ozem bata lio n  to n  s trac ił ćal\ swoj s tan  o lek ly - 
w ny z w yją tk iem  około bO \  7  ;. a -'|r
n ad to  clo niewoli [K^uc^nik^ i kilku żołnierzy, 
( 'resz tą  nic nowego. •

'r a n ią  Ac >v m iarę pos-u-
takzo  ci ta g. 5!‘e ii»c,ckieh kii F - 1""
linia, kolejow a w T ' ’
(diodowi kv I,olaaU
n a  raz «  w  1 7 7 1  c ' lu tia  k o le j o w a '  j&A
dą sio no s iln jif '' ru w nicsc.kie b a te r y e  ,*/.aaj- 
łt l  v 1 ■ t »rm*f pcriu iJn low cj w y ż y n  w irk n liey

ll ' PTiemęt. i to  połączenie ko-

Wa^ne wypadki w Sr&nyi.
(Tul. włr.saji »Nowej Rofoi-my* j

Luga.no, 15 kwietnia.
>-G orric ii de lla  Scrac donosi z A ten:
R ząd  grecki w yda now y d e k re t królew ski, 

k tó ry  orzeknie ca łkow ite  w cielenie E piru  pó ł
nocnego d o  G iw jfi. P rzedstaw icie le  koałieyi 
w ręczyli rządow i greckiem u n o tę  zfeRrową, w 
k tó re j dom agają  się w yjaśnień  w te j spra^we. 
Rząd g reck i już  odpow iedział n a  l.ę notę.

J ; ,k  donosi »Chron0.s,' a teń sk i, F rancuzi ro z 
poczęli budow ę m oitii, łąoz.iccgo w yspę K orfu  
z E pirem , ażeby  przepi.iw ić w ojska Beró.slkio z 
K ortu  do G recy i. W'<rjska. serbsk ie  z pod Yulo- 
uy, liczące 15.0U0 ludzi, m ają  być  przew iezio
ne do  K orfu, gdzie już znajdu je  sic konnica 
wioska i d o k ąd  m a przybyć bata lion  »bei sa glic- 
tónw.

M o r s k a  p o l i t y k a  A n g l i i .
iT«s,' e. k. Biura koreap.).

k o lo n ia , 1.5 kwietnia.
:■ Koc1 n. Ztg.c donosi z Alen: Forcigu office 

z.itwiadomil greckiego posła w Londynie, że An
glia widzi się zmuszona faworyzować przede- 
ws?,ys(;kiem te ■ parowce, k tó re podejmują ,ko- 
raystno dla Anglii i jej sprzym iem ulców  jazdy. 
Mimo 'to pragnie Anglia udzielić flocie handfił- 
wej greckiej wszelkich ułatwień. Ubolewa ie- 

^ l a i e  mum wBtrzy u ć  Ł w ę  wc-
ikS’ knu  " l M ^ i S f S i e  UU tyeh 0kięt°" kt^  llifT ^  >vriążkj ik o  Ihcjw.j , lecz takzę do pWTOlU do Anglii.

Ł-Siies, zo 
bjowe.

ofoac tego L .an cu z i, t» ile rzec/.j wiśi te m y- 
^h| o odw rocie n a  linię da lszą  w stronę  -zacho
dnią, imu-Joliby w ykonać odwrót, w chw ili w ła
ściwej zanim  'połączenia, kolejow a:: zo stan ą  „ąj,, 
pi/.ecięte. O dw rót na. eza is 'pod ję ty  ma szanse  
pom yślnego przebiegu bez s tra ty  m at erynia  
w ojennego. Oozywiścre na leży  ifm ypnścić ' że 
now y k o n t  jew bjuż p iz jg o io w a n y  j-od wzglę
dem  obronnym  i Francuzi, zajtiwszy p rzycoto  
" " n o  nap rzód  stancy.’ ’ '  ' ‘

detenzyw y, nie tylko 
ezyuucij.

Wiifki pod Arras,
ma.BnuJapeszr, 15 kwit*

,va z  Ej*| s dou o ii z G enew y: 
ą..j ('b istc  (J ą o u )  donosi, ze Ntenicy co  

ennte Oatrzeiiwują Arras, W nocj z dnia h 
n 10 Km. ogień działow y nic usla-wal ani na 
' b’|lę. W  A rras pozow ało jeszcze zaledw ie 

bOOO .mieszkańców', ale w kró tce  i ta  g a rs tk a  
:d (g  ne ow akuacyi1. (Rod A rras zna jd u ją  się  0- 
('ń tn ie A n g lie j. fe ó js y  na linii Ltua tln  -A rra s  
^'u/.owaij kraaicu/.ów. i ’rzyp. red.)

-------------- _o_~-------  —.

W  a U i  luli o i i i i i t
K openhaga, 15 kw ietnia. 

7d * u V 1 VU' f 1C 01,!," 'v' a lUl p o d sta r !e spraw o- 
n ićd d e i Tf-U .l’r7‘ysizłc R oty  nie-

Odroczenie blokady.
R u tte rćam , i 5 kw ietn ia . 

D zienniki ho lendersk ie  donoszą:
P ro test 1 państw  te iilra lnych , a. m ianow ane 

Szw ccyi. Norwegii, Danii i H oiandyi, przeciw ko 
zaostrzonej b lokadzie  ungicłsldoj, został 'dnia 
11 but. w ręczony w* Londynie f^[dovri, an g ie l

skiem u. Obioga pogłoska, że b lokada, zapow ie
dziana na dzień 18 bm.. zestala, odroczona.

dzo dobrze, j;t,k A nglia w ie  bar- 
"iozp czliwye duch panuje w

woih-nncj fkacie niem ieckiej i jak ie  ah ey e  J L * ;  
'w* ‘om c się z togo duchu, ihr.yró'

m-f i i ' iM ów y« do
M , ''.l;lAVc/.nym przykła,dem .
m e  | 'U fljzą w ja lich  rozmia 

. ' Ujelcirka- irodcyis
zosuila p o iu n c zo n a .. N ie m o v

portu  o jczystego  
Anglicy wxalc 

raćh  w ojenna flota
wojny

M ile " '1111 ta l1 °  “ I  tCm 1 ° 1UMilczą o ruch. ale pew new ) , 1.,,;., -iu..,., • • . ' . <U||.i mogą one
H y m e n u  nam najw iększe lucspodzian lj
że Ń Ł  l!tdń ięs..a  w Angni liczy sio jaż  V. tern.

nadzw yczajnych  ś r o d i r ^  . .z c . 
^ 8 ‘e ^ e j -  .A  właśnie pod 

Mojn,\w , ■ * ^w iad ezo n in  w ojennego Niem cy 
‘ticirwszem m iejscu. W ynalazki 

>ncy d la tego .
d.o wojny

lat ze
zus ruO- 

już od wielu

jest nicunig, • . dzi, ze -cios na morzu«:
iyv.t; mi morzuIl,a. V ^  jfaw dopodolm ie inieya- 
ilc jest jpraw j j 41=1 ^ifaney. ri’cn eioś 'Okaże, 

Anglię. \Vidziu,u. ,y!e1r k ’''katlk  
duwec niemicekiu i>vy V' l° <l>oiioiwjii-e torpe- 
ńa*li Anglii na wv.,»rą™ • "'^-‘bodn id i urybrze- 
pedowioe niemieckie n0sm J  - wkidowt z< ,1. Tor- 
djże kanału  L a  Manclic l  Ł  11,1 we+ P<>-

•sni — ikończy »Utro - — że N ° '1 w4tp l i" 0-
ale Utey g - ^ a  fm i  A ngliiv A w y/ V ^ ° ^ 01ve- 
(4k  je-a„. “ 1HW  nadzieję , ż«

Rozbrojenie ^riandyi.
Rotterdam, 15 kw iiiióa . 

•Uząd angielski, jak dopiero teraz to winduje 
się prasa holenderska, wydal Ania 5 bm. roz
porządzenie, mocą którego ludność Irian lj i ma 
wydać wszelką broń w ręce władz. Nad prze
prowadzeniem togo rozporządzenia. czuvrają o- 
sobai komisarze krolew,5cy, którym podlega po- 
licya miej loowa.

N i c  r h c ;  i ś ń  d o  w o j s k a .
(Telegram własny »N&wej Relormy*.)

Frankfurt, 15 kwietnia.
*• Frankfurter Zfg.c donośi ]mśrednio z  P<vj 

ryża:
»Peth Parrsienc ogłasza, wiadomość z Lon

dynu, żc 10.000 bczżeiniycb, którzy zwerbowa
ni zostali do w ojska sys.tcinonł Derbykgo m a 
nilo po asenterunku pomieszkania i nie można 
ich nigdzie znaleźć, _ _ _ _ _

L lo y d  G e u r g e  c h o r y .
(Teł. wł. »N. Keformy*.)

Berlin, 15 kwjetnia. 
>.-Ber]inor Lokal-Anzoigerz- dono.-i z'llag i: 
Lloyd (let.rge z )wu\ odu chmoby uii przy- 

Ohodzi .od .kilku dni do biura ministc.stwa dla 
am iinieyi,

Z a p r z o c z e n r o  r z ^ c y  r o s y j s k i e g o .
fłeŁ  a. k.

Petersburg, 15 kwiernia. : 
Fetepsbiu-ska ageneya td . z a p r z e c z  a- w ia

domości, jak o b y  rząd rosy jsk i co fnął wfszyst-j 
k ie  pozw olenia w yw ozow e do R um unii. ]

Z  t e a t r u  t a f t o w e g o
„Sen lio ty  letniej4: V\’. Szekspira.

tnmlmilzoiui. »v ty a roku o teatrach '-alogo 
świata 000 rocznica śmierci Szekspira spowodo
wała i nasze oba teatry  do uczczenia pamiątki 
wystawieniem d z id  wielkiego angielskiego trag i
ka. Gdy na miejskiej ocenie uczczono ją niedawno 
„Troilusom i IvTesydąŁ', a  d> i1’ wznowieniem ,,T\ąe- 
czoru trzech króli'-, nic chciał i ludowy to.atr po
zostać w tyle i obdarzył iutó wczoraj obiecywa- 
inyin ochl.iwna ^Siuwi nocy letniej11. ■

Fantai tyczna konicdmi ta, .piawiki w o arcydzie
ło poczy.i'1 Inmioru, mieniąca się nszystkiem i ko- 
loraiiii tęczy, a rozpryskująca się za dotknięciem, 
jak  bańka mydlana, uchodzi słusznie za  jedno z 
n.ijoelninjszych i najpiękniejszych dzieł twórcy' 
JMctltbuUd*, którego wystawienie byk) zawrze am- 
bicyą k u n w u tk ó r. teatrów'. Dyn keya tcą-łni ludo
wego w i iiwaiebncm usiłowaniu 'podniesienia ariy- 
•stycanego jmziomu repertoaru poBBaisa się 0 zada
nie, które mora przekraczało jej siły i zasitby. Dzię
ki niezwykłej staraniu &ci, z jaką wŁięla sic dorcą- 
U/.acyi pomyt-tu, ąiizGlsięwzięcie powiodło się nad
spodziewanie pięknie. „Sou nocy lotuipy1, minvo 
d robiij cli a nsaan-tilow yoU usterek w iotorprotaeyi 
ról wymagających bardzo wyszkolonych sił ak tor
skich, wypadł bardzo dobrze i -etanie się na wiele 
wieczorów atrakcy-ą teatralną. Całość. »vykazala 
ibdut) teairaluc ujęcie ram fantaftlyw.nbj komedyi, 
staranność o zachowanie atylu i kolorytu poety
ckiego dziwki, a -znaczny nakład kosztów r u  wy
stawę, chor) i tańce zapewnił .widowisku barwne 
i efektewue ramy,

Co się tyczy wykonania, l j  V  kilku rolaca siało 
ono na 'wyeokośei wyuiiagań scony ludowej, inno 
itfnhfy charakter ipezygeftowuma doraźnego bez do 
siatccznego styfo-wego 7*oglęb*ouia W s t j l  ten u- 
trafii całkowicie *p. R i l a r s k i  w  roli Spodka w. 
m iarę grotes'ko-Wu> kom icznij, 'traktowanej z artysty
cznym umlaieiinibez śladu szarży, av,którą tu popaść 
■uleamiornic łatv\o. łh-zoaiiowiie wyglądała i bar
dzo ładnie mówiła rolę Tytanii .p. Z a h o r s k a ,  
.pidiią, wdzięku i prostot)- .w roi i Heleny była p 
U r b a n o w i c z ,  a aupetnk- stylową. Hipolitą p, 
H o r o u i c z o w a. 1 <iiibują.ca w roli ircrmii j 
Z a l e s k a  -przeiłsŁawiłą się jako m aicryał bard/o 
obiecujący. Mówiła 'Ziozumienieui i ii ozu cieni 
a .pcniszala eaię n-a scenie a  wd/iękiem.

Mniej szczęśliwie -wrpadly irolo męskie. 1*. H e- 
t e ń s k i byłby bardzo doiwyiin Lyzandrcm, gdyby 
p».y iiueligcntuym --po,--*olbie iutcrpcidac-yi roli sta
rał być;'Śł(-zci'szj id i inaturalniejszyau Doako-
aislym -w, t ulom ujęcia roli . jej ipr/.nprowadyeniu 
był p. tl r o 1 i c k i, szez.erz.e z.abawnymi pp R> i c- 
S i a d ( It i b n i  n B o j ,n a r o  wysk i w do-
skonalc i>*zęi p. Riiarakiego rcży.-oi-owancj odsło
nie ,.(oa* m “. W) razom jaskrawog-y .realizmu, był 
epizod zc lwem, gdy złudzony jego .postacią pi«® 
ku uciesze .publiki rzucił się na wroga zajadle i 
poszwatfkowal m«i mocno lwią ,,oado')ę“.

Pr-/.) gotowianie 'famastye-zuogo tła. sztuki ziiaz- 
ozyl przyniosło TOżyiaorjń. (incany, olfy i rusałki po
ruszały .śię sprawnie I « wdziękiczu. Ruk pani C z e  
c h o w s k i c j kastymn zgoła nieotltpawiodni, 
uinidniający powiowneść ruchów artystki. Część 
'linr/jczna, w 'której 'w-iiąl udział prof. L i p s k i ,  
wspierając orkiestrę parlycyą fortopiantra-ą, l.yla 
■ uiiwdziwą okrasą .pizcdslawimću. lł/.ięki udziało
wi |„ Krajewskiej, która^łailuio odśpiewała paityę 
rusałki oraz tauct-ni p. Saeiisówny, część feerycz
na z, i od u a ta sobie cgólnc u-zminie. ■ IF. Pr.

mmiiiiaiinin in ą jr*  mme' — ——----------- p-

Dalcj udało się dyrckcyi uzyskać inne koncesyc,

okicj, marszałek polny poruc-znik T? r a n d n e r. w yphd , zal głcj bonihkacyi gorzelnianej za o,U - 
komendaut wojakowy, piiikOrtiiik Ludwik Ct r i  m m .  tuio wywozy spirytusu, przed uyiiuchem wojny 
delegat dr Adam F e d o r o w i c z  wiccprezyden- uskutecznione. Związek uzyskał od rządu trzy mi- 
c: nnasta pp. d r B a n d r o w s k i  i dr Z o l l  l a -  bony koron bezzwrotnej subwmncyi, dalej kredyt 
wc! ks. S a i p i c h a , -  picze? kraj- stowarzyszenia 10 m iiunów koron dla umchomtenia gorzelń. Ga- 
C zcrwunc.gv Krzyża radca d r  1> r o s  z k  i c w i c z, licyjski wo^mny Zakład kredytowy udziela poży- 
kierownik dyrckcyi policyi krakowskiej, nadto ko- czek inwestycyjnych na odbudowę gorzelń; Zwią 
mond.,nt, dworca osobowego .nadpor. d r G o i  t l o r  zek daje .swounaczionkcin poź.yizki na uruchomio- 
i komisarz W a r c z c w s l k i .  nie gorzelń.

Ro przywitaniu się « oczekującymi dyguitai^ami 
ndal się arcyksią/,ę .wraz z całym ons/akiom -sa- 
ruoc' 
lo 
w
d /y  krakowskiej d r  llonryk U i i o, pulkoinulc tysięcy koron pod warunkiem, iż biorący jc będą 
G 1 a s c r, naczelny komendant szkoły inwalidów, zamawiah dostawy w ausLiwackieh fabrykach n o - 
nadpcrucznicy dr R i o  t r o -w s k  i, G i  o r v, , ń s k  i, CXyn. Robiono też starania w sprawie rokwizy cyi 
St. T  id 1, st. lekarz dr Z a k r z  o w ąski i radca motali
miejski W itold O s t r o w s k i .  W o z z aTcykyic- |>0 yjrzyjęciu zamknięcia rachunków „raz bilan- 
ciem puzyhyii clo szkol) inwalllów wszysC) iły- ,m]( przystąpiono do uzupełniającego wyboru do ra- 
gnitarze woj.Saowi, .którzy 'go oczekiwali na dwor- (jy  n.uizon zej, poczem do vcwizyi rewizj jnej przez
eń. A iryksiążę po prz/iwil,r.m; arę <i oezekuj,jcyai; aklamacyę wyorano dawnych jej członków: Fran- 
go oficerami zwiedz.il najpierw szkolę inwalidów, ciszka br. 11 c )  d l a ,  Dawida K o f l e r a  i Stani- 
a iiiu-tępnie' w arsztat) .rękotłziclnŁczc, gdzie iawa- sława li u d r o f a.
lidzi uczą się ślusarstwa, sdol irstwa, nłtroiigator- \y  0-ż\ wioncj dy?kusyi lir. K e y  wyrazi! żyezc-
Stw.i, szewstwa, ko^.ykar.stwa, icrawdeotiea itp. Ai p>y Centrala wprowadziła różnice w cenach
cvk?ęążę 7.\ icdzd ezczcgoi. .o  urządzania tych wótilu galicyjskiej.-a wódki, produkowanej na ob- 
warsztatoi.', rozmawiał z jinwalidamii j wypytywał sz.arz.e ’
»ię ich o osobiste abosuńki. Inwalidzi, zajęci 
lyc-U warsztat,aoh. pochodzą, wyląc-znie z Galicyi 
i przeważnie należą do narodowości (polskiej. Opu 
Rzezając s/-kolę inwalidów 'wyraził n«-yksiążę naj
wyższe uz.iianio i .zadowolenie z urządzenia i kic- 
rowriclwa skoly. t 

Nastęjmie uda! się aroyksiążę u raz zc świlą i 
i gri nem dygnitarzy na Wawel i Twiulzif róbóty 

‘kolo odnow ienia zamku i  katedrę.
Na Wawelu oczekiwali areyksięcia: delegat dr 

F o u  o r o w i e z, prof. br. W ) c i o 1 s k  i, wacopr. 
i d r Z o l l ,  areb. S k  a uv i n a k i i  sekretarz B o g d  a 
| «  i; arcykąiążę przybył w towarzystwie Pawła k»
! Ś a n i e to y wraz c.e swoją, świtą.

l ’u zwiedzeniu wazy .rtdcli sal dokonano, siu po
dwórzu za urkowom zd'jęc-ia Jotograficzncgo zwie- 
d'/.aj.!c.)'cli gości. .Katedrę .zwiedzał arcRksiążę bar
dzo szczegółowo, między iiwiemi zachwycał 95® ku
pi icą Zyguiirntow'ską,

Are.yksięcia oprowadzał i objaśniał na Wawelu 
profesor Jerzy , lir ~ S: y c i e l s k  i. Arcyksiąźę

austi-yaekim, k(ói) nie odczul wojny, oraz, 
aby oyrckeya Związku podjęła i-ou/ąj ankiety, 
z jaką stra tą  i po jakiej cenie wódką w Ćalieyi się 
produkowała. — Obrady przeciągnęły się do pó
źna

Tarnów, 12 .kwicie,a. (Po-ieiJzenie Rctw iatoic-ego 
Naczelnego .Komitetu inarodcn. ego. Zapotrzebowa
nie -otręip. .Rod pszcwt^aliectwcm wicoprezydemt:*' 
sądu p. Li Oi.ii c ń s k  i e g o «odb/kt <?ię po?iedzcnio 
Iow . N. K. N., na k tóre  przybył po*, dr G e r m a n  
i w dłuższym wywodzie przedstawił obecne- sto
su nk: polityczne. Rosel Gorma-ń zilustrował tloklae 
dnie ilziiflaldość N tv >N., podikreślając wzrost 
agend, a co za tom .‘srt>zic .wydatków. W
końcu wioerduż) Jont Kola .polskiego apelował dft 
'zcbianych z priŁibą o rozszerzanie idei Kg-ionoiwoj 
w jak  najs.7,oiszych . wąr.stwardi ..poleczono:wa i: ft.
dostarczani** *rod4ctł»' .i*icniężnych n a  coraz bar
dziej w zra .:aJ:jve potrzeby N -K. N. Dr) >vody pasła 
(teimana, rorzwiewające W afn aść  w wielu v. zglę- 
da-eli, a z drugiej stran) 'krzepiące diuelia, .. ywolo- 
ły jak najlcpszi wrażenie, fteawłęrjtosictinseińA wy-

zw ieóz.ił tak-że v }-a*awę artystÓM-, olużąc.yel* * e o -. p e łn iły  sp ra w y  lo k a lu o  p o u fn e j  na'.U iy 
mc w w ojsku-urząuzoną w jednej z sal w dawnym r . i ,   r i . . . ... . . * . '
gmachu szpitalnym na Wawelu. Wystawione obra
zy przedstawiają różno epizody wojminin, bitwy, 
potyczki, groby żołnierskie i 1. p. Artyksiążę zwie
dzi! również grołn k i Zwiedza
nie Zamku i katedry  trwało przc-iszlo ayalzinę.

7. Wnwielu udał się aieyksi;j/.ę do kościoła N. P, 
Maryi, ' a następni' - na śniadanie do hotelu Sa
skiego. * /  ‘ —  - - -- ---

Dzisiaj po poludirfft projektowaną, jest piidtóż 
tio W iriiózki edem  zwiedzenia kopalni soli. Ju tro  
zwiedzać bc,dz.ie arcyksiąźę pozostałe zakłady woj
skowe, związane z działalnością Czerwonego Krzy
ża. O godzinie 9 rano Iredzie ju tro  arcyksiąźę obec
ny na nabożeństwie w kośeielo N. R. Maryi

Z namiestnictwa. Kierowi.ict.wo naunesuiietwa. 
galicyjskiego ,po «p. gen. O dardzie oojąt « urzędu 
wiceprezydent mimiiestnietwa d( Stanisław' G r o- 
d z i o k  i. ' -

Z uniwersytetu. R. uSŁanisław J e d l i ń s k i ,  ko- 
inisai'/. powiatowy w BocAriu, rodem a, 1’rz.omyśta, 
otrzymał wr uiuworsytccic Jagielloimkiui rtopień do- 
ktora piaw .

K arty cukrowe. Na umrach hiLasta ogi >sil ma- 
gL irat ruz/porząckcnip naimiestnictwa w -pray-ie 
zaprowadzenia dla miast, imiastee4ek i .miejscowo
ści fabrycznych oraz przemysłowych w Galicyi 
kart cukrowych •opiewającym na 100(» gramów r i 
przeciąg i  tygodni.

W Krakowie (karty te rozimczęto 'r('Zd:iwać j,u/. j 
wczoraj wraz z kaniami .dla kontroli spożycia ■ 
chleba i mąki wc wszystkioli biurach .okręgowych 
'magistratu dla rozda-wniot-wa Furt chlebowy eli 

Dsoby, w gospodarstwie iktóryeh -znajdują ?ię 
więks/.c zapady :uii. 2?A 'kilograma, na g ło w ę,n ic  
otrzymają ta k  długo kart. dla kontroli spożycia 
cukru, dopóki nio prz-edłożą przepisanych deki a- 
iac)-i, .względnie doforki ioh zapasy nio spadną 
poniżej 2 'j  kilograma u a głuwę.

Oddawna daw ał się uczuwać w powiecie bralć" 
•ua-?zy. Brukowi foiau (postanowiła izapobied, R ada - 
powiatowa larn-ows.ka i jej staraniom, jalko, ż pa 
'parciu posła V.r i t  o s a udało eię -otrzymać % gali. 
m s k ie j  filii Centrali dla środków panew ny -ii' ». 
B ia łe j  cz.te.r)' wagoiry oŁiąib. ‘któro po zniżonoj ^_- 
nic, bo po i7  K 45 haS  za lOtl ,kg (w  handlu CO- 
na w\'noai 22 K) rozdziefono nnędz.'- zniszozmtcr 
gminy nad Dunajcem i Białą. Nic pul rzeka (.oda- 
wać. żc akeyn ILuly >pawiatowoj w tym kiomuku 
przyszła na .rękę ^bicilzonej ludności, uwłaszcza 
żc w niektórych-gminaeh, jak np. wr Gromniku,
■nie zarzęlj padać z braku ipa.azy, F-owyiNzn agem, 
dą kieruje urzędnik -Rady powiatowej fe  lYiśnięw-. 
ski. - --A-. -  ”  * -

Senat uniwersytetti warszai.skiego. W szeohmen 
warszawska wydala spis wykładów w scmo8i*7iO 
zimowym 1915/1G i letnim 19IG r. Znaju jjemy tu 
spis wykładów na wszystkich wydziałach wszech
nicy warszawskiej, ułożony wydziałami i alfabety
cznie.

Senat wszechmc) składają: kurator J . L. Boh 
dan br. llutien-Czapski. » rektor Józef B rudzh^ki:. 
prorektor Józef Kowalski, sędzia Ignacy Ko.sehem- 
bahr-Lrskowski. dziekan wydziału prawriiczrgci 
Alton* Barczewski wydziału filozoficznego Aiiaci . 
Antoni Kryński, matematyczno-przyrodniczego Jan  

.i'1® Lewiński, kierownik oddziału przy-g.-lekarskiogo 
'dla koiitioli spożycia fcear Kryński, przeostaw-iciel wydziału juawa An

toni Koślanecki, w jdziału iilozoiieżnego Józef 
Kallenbach i dan Lukasiowicz, m alem aiyi’.i,no- 
przyrodniezago 7a gmiint - W ójcicki i Edward 
r.oth

Komisye opieki nad dziećmi.

Z  k r e t a .

Sekcya inio/wacj ‘aa gospody Legionistów N.
K. N. e (W;edcó IV., Woyringorgasse 14), prosi
wszystkich Legionistów-, pnmbywająeych w polu, 
jak ua kuracyi, o podawanie jej swych nazwiak i 
adresów w celach informacyjnych. -

t t U t O N H O l .
Kraków, .15 kwietnia.

Arcyksiąźę Fian.uszck Salwator w Krakowie,
Dzisiaj inno iprząjechał osobnym dworskim 'pocią
giem wraz zo iS.w'oją świtą ureyasiąże Draru-is/.ek 
Salwator, zastępoa protektora Ozeny,„iu-go Krzy
ża w nwuiareliii i  gtnorain) dnapelktoi ochotniczej 
służby pielęgniarskiej. Na dworcu oczekiwali arey- 
k?ięcja: gen, K u  k, komendant twierdzy krabów-;

Ze w.ązku przedsiębiorców gorzelń rohiiczydi.
, ;ślod<i pf/ed nołudnmm we Lwowie, w sali po

siedzeń Bady miejskiej w ratuszu, odbyło się dzie
wiąte z rzędu doroczne walne zgromadzenie Związ
ku przedsiębiorców gorzelń rolniczych. Zagai! je 
prezes rady nadzorczej, dr St. hr. M y c i  o l s  k i. 
który, po uczczeniu pamięci zmarłych w ciągu ro
ku członków-, omówił działalność Związku w Oola- 
tnieh czasach, wobec zbliżającego się za dni kilk i 
dziesięeidleeia isi-menia.

W skutcf klęsk gospodarczych y latach 1912 
i i 9 1 n a s t ą p i ł a  redukeya produkcyi gorzelń w 
&..lieyi; zachodnie prow-iucye rzuciły się do 5aj>. 
giczuoj Imdowy nowych fabryk, wobec, tego i.ro- 
dnkeya siń:y.usu wzmogła się w calem paóslwię: 
zapasy wódki z dniem • I września 1914 roku do
szły do ogrom hej cyfry 540.009 hektolitrov\ H r- 
pernrodimcya spirytusu w zachodnich prowin 
cjacli groziła Galicyi katastrofą: Związek począł 
<Z)JU" .'iee odpowiedni** kroki u rządu, na rękę 
poszła nut organizat yu praska i dzięki lym siara- 
niom JO czerw ca 1915 roku ministerstw o skarbu 
wydało rozporządzenie, mocą którego zabroniono 
budow ania now\ r h  fabryk w prow-incyaeh zacho
dnich.

Z wybuchem wojny zarząd Związku przedsię
biorców gorzelń rolniczych przeniósł się do Y/ie* 
dnia. W okresie od 1 wrześni:, 1914 roku do 1 s ty 
cznia J910 roku, zarząd zdobywał na terenie wie 
deńskiin wiele korzyści i udogodnieu. Interw-enio- 
wanc niejednokrotnie w ministerstwie skarbu, a 
zawsze ze skutkiem dodatnim, celom uzyskania

Komi.-ya opiek, 
nad dziećmi i młodzieżą, istniejąca przy Głównej 
Pńu.zu Opiekuńczej, przystępuje do otworzenia n a  
prowiueyi „Obywatelskich opiek dzieci'-. Opieki 
te będą miały na celu otoczenie opieką domową 
wszystkich dzieci, 'zamieszkujących pewną dzielni
cę 'miasta łab wic*, w  tym cr-hi miasto każde ma 
h> ć poi.zięione na d-ziehiioe? obejmujące mniej-wię
cej 50 domów

Każda taka dzielnica jiow.nna być pow ierzona  
opiece t 2 opiekunek (ewentualnie opiekunów) 
dzieci, jak lówmeż i każda wieś ma mieć swoją 
opiekunkę dzieci.

/grom adzenie wszystkich opiekunów i opiekunek 
z terenu działalności rady miejscowej stanowić ma 
„Obywatelską opi**kę nad dziećmi''.

Szkolnictwo warszawskie w cyfrach V\ ydzieł 
Oświecenia przedstawi! Zarządowi miat-la projekt 
budżetu na rok 19i6/t7. Budżet na czas 1915/10, 
i j, od st) czuia do sierpnia 1*910 r, u y nosi vb. 
l .099.025, w tem szkoły na przedmieściach 132.000 
*,*[,; _  Cu.lż.-i zaś, projektowań) na t ,,]; ^ o h l y  
191/617- określono na 1,91-1.335 rb„ w tem  ua szko
le na przedmieściach ro. 140.0011.

W szezegoiai li budżet na )i:z\szlv rok -szkoht) 
y- stosunku do Imdżotu. ucliwalonego w r. z., jirz od
stawia poważne zmiany. — RNdal ki  na ochrony 
zwiększono z ih 39.710 na o".2<*0 wydatki na 
szkoły elementarne z 1.048.252 rb. na J ,140.319 rb., 
w ydatki na szkoły zawodowe z tiu.OOO rb. ua 
100.009. w., datki na wy chowanie fizyczne i zaję
cia pozaszkolne z 20.807 na 28.2ou rb. W ydatki na 
inne szkoły zostają zmniejszone, a mianowicie: ua 
szkoły średnio z rb. 309.090 na 111.000, na szkoły 
w \ Ż.-ZO z io. 1 K.uOC ua 40.000 i na kursa dla tio- 
roslych z ;>0.000 na 22.090 rb. I'oważne pozycje 
stanowią szkoły na juz dmieściacli, u Łączone obe
cnie do budżetu na rok 1910/17, je d n a k - ta ty  natl-
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w ycieli projektowane srj tam  uizsze od etatów 
jzkól średnich.

Na rok 1916/17 budżet W. O. przewiduje nastę
pujące sumy na zapomogi dla szkół i instytucyj 
oświecenia, na ochrony rb. 9000, na szkoły po
czątkowe rb. 50.0' 0, na seimua' yum nauczyrielskie 
rb. 40.000, na szkoły średnie rt>. 53.000, na szkcly 
zawodowe rb. 47.000, na szi.oly wyższe ib. 40.000 
i na kurza dla dorosłych rb. 12.100.

Dostęp w szkolnictwie elcmentamem w Warsza- 
wie przedstawia się, jak następuje: z końcem r. 
1914/15 kształciło się w  360 oddziałach szkół n o r
malnych początkowych miejskich 14.017 dzieci, w 
bieżącym roku szkolnym kształci się w 5G2 oddzia
łach szkół początkowych miejskich 21.189 dzieci, 
w 1916/17 r. w 680 oddziałach będzie mogło pobie
rać naukę 30.000 d-ieci. Do tej liczby dojdzie 800 
uczniów 5 szkól IV kl. miejskich, 2.400 termina
torów, 100 dzieci opóźnionych w rozwoju i około 
3400 ludzi w szkołach na przedmieściach. Niezale
żnie od tego w szkołach społecznych, pozostałych 
pc b. Macierzy Szkolnej, po Tow. „Jedność11, „lśul- 
tu ra11 i t. p., kształci się około 5000 dzieci. Według 
opinii W. O., szkoły to miasto subw eneyonowalo 
w r. 1915/16 i winno by je popierać w dalszym cią
gu, ponieważ są to przeważnie szkoły średnie, a 
przy poparciu niewielkicm ze strony miasta, będą 
pożądanem uzupełnieniem szkół miejskich. Ogólna 
liczba dzieci w wieku ozkolnym od 7 do 14 łat, 
które prawdopodobnie będą pobierały naukę począ
tkową w r. 1916/17, będzie wynosiła 73.000, nie 
licząc żydów.

Z Królestwa Polskiepo.
Bandytyzm w Królestwie. „Goniec poranny" do

nosi: W nocy z cr/wartku na piątek, na dom leśni
czego pod lasem folwarku Detbak dóbi Młochow- 
tkich, należących do f e .  Ttadziwiiłłowej, napadli 
bandyci. Leśniczy p. Gródecki, (uzbroiwszy, chwi
lowo bawiącego u niego brata swego oraz prakty
kan ta  w dubeltówki i postawiwszy icih w przedrpo 
koju, zapytał: „K to tam.’'" — „żanuanni policyj
ni" — brzm iała od,powiedź za drzwiami. P. Gróde
cki, mimo to, wahał się przez pewien czas otworzyć, 
lecz w końcu zagrożony k a rą  i wysadzeniem drzwi, 
uległ i otworzył. 'Wtedy do przedpokoju wszedł 
jakiś olbrzym zamaskowany, który w jednej chwili 
rzu ił się do uzbrojonych brata leśniczego i' prak 
tykanta, wyrwał dubeltówki i rzucił na  podłogę. 
B ji to widocznie herszt bandy, gdyż na jego syg
nał weszło do mieszkania kilku również zamasko
wanych Oa.ndj tów z rewolwerami w rękach. Zwią
zawszy w .-zystikkk tirzech t  zostawiwszy ich w 
przedpokoju, .bandyci pcszli do dalszy'eh pokoi, 
gdzie -spała żona p. Gródeckiego wraz z 10 letnią 
córką V kuchni byki 17-leŁnia służąca. Storory- 
zowąuc kobiety nio mogły naturalnie stawić ban
dytom żadnego -oporu. Zabrawszy okoto 5,000 rb 
ftdów ka, bandyci zaraz na miejscu pwizieli-li się 
zdobyczą, poeaem, dawszy w powietrze kilka 
etr-załów, iziiikłii, zakazując. napadniętym wychudzić 
a, domu do rana. .

Przy wyjściu bandyci zostawili p. Gródeckiemu 
pa życie 20 marek, jego bratu 10 i praktykantow i 
4 marla.

W nocy dnia 5 hm. do zaimęszkaŁgo w Łanię
tach, w pow. włocławskim, Wilhelma Szmakug 
iw targnęli bandyci uzbmje.mi, z których jeden z sie
ni zmierzy ł % karabinka do Sz., ten jedn.ik uderzył 
bandytę w rękę sztabą żelazną i zatrzasnął drzwi. 
Bandyci .wystrzelili w drzwi, ale nie mogli się do
stać Co zatarartowanego mieszkania. Jeden z nich 
f, ot ll audiur żołnierza -rosyjskiego. ‘ ----

Dnia 1 bm. w lesie pod Niejszatni, w powiecie 
kokk.m , 6 bandytów, uzbrojonych w karabinki, 
najad ło  na kupca ( 'hlcbowskittga z Koła i zabrało 
ftm 662 rb. ‘ ‘

W Puchaczoiwie w pow. JahełmSKim, ,w nocy ban
dyci wtargnęli do efldepu Gniemberga i z karabi
nów zastrzelili kupca, jego żonę i córkę. Bratową 
Gr. która, zdołała uciec po ciemku, bandyci po
kłoń bagnetami.

O uwolnienie lekarzy z obozu jeńców. „Dziennik 
Narodowy" donosi: Centralny komitet ratunkowy 
dla Królestwa Polskiego z siedzibą w Lublinie 
odniósł się swego czasu dc< W ojskowego Zarządu 
♦iiiber.iiainego z prośbą o uwolnienie lekaiwy Kró
lestwa Polskiego z ausAryaekiego obozu jeńców, 
którzy yr obecnym czasie cpidemij, a -przy równo

czesnym braku lekarzy mogliby odidac społeczeń
stwu nieocenione usługi. Memoryał powyższy został 
przychylnie przyjęty

Obęc-nie Komitet Centralny zwrócił się do- po
szczególnych Towarzystw lekarskich o szczegółowe 
dane tycizące lekarzy polskich, którzy wizięci zo
stali do wojska rosyjskiego i mogą się znajdować w 
niewoli. Piotrkowskio Towa-rzytwo lekarskie po
dało w odpowiedzi nazwiska trzech takich lekarzy, 
a mian owiec: Jana  Truszkowskiego, Klemensa Ko
łakowskiego z Sulejowa i Zygin. Podzicmskiego ze 
Szczercowa.

Wedle informacyj, otrzymanych prywatną drogą, 
p Bojakou iki znajduje eię na pewno w obozie jeń
ców. Go do jego uwolnienia akcya już jest- w toku 
i będzie prawdopodobnie uwieńczona pomyślnym 
skutkiem. •

Epidemia klubowa w Radomiu. ^Gazeta Radom
ska* zamieszcza następująco satyryczne uwagi
0 miejscowy d i stosunkach, na tle zbytniej, a tak  
zresztą ogólno-polskicj chęci dzielenia się na kółka
1 kółeczka, koterye i koteryjki:

»\V Radomiu stały się modne t. zw, kluby. Wl u-
tyni powstał »Klub radomski Ponieważ jednak 
nie wszyscy posiadają kwalifikacyc do zasiadania 
w tym klubie, pizeto postanów iono zorganizować 
sKlub narodowy*. Ponieważ jednak nie wszyscy 
z pozostałych poza »Klubem radomskim« mogliby 
i chcieliby wstąpić do m lu b u  narodowego*, prze
to, jak się dowiadujemy, organizuje się ^Klub spo
łeczny*.

Tak więc obok dotychczasowych cpidemij, sze--* 
rzy się w Radomiu epidemia klubowa, Iflórą na
zwalibyśmy klubizmem. Klubizm nie tylko nic jest 
szKodliwy, ale nawet' pożyteczny, W każdym klu
bie będzie zapewne, a przynajmniej być powinien, 
bufet, skutkiem czego na razie jnż trzy firmy znaj
dą nowe źródło zbytu i podstawę rozwoju, czyli, 
że klubizm wpływa dodatnio na pracę organiczną 
u podstaw, czyn przyczynia się do urzeczywistnie
nia programu na dziś, czyli daje najlepszy sposób 
służenia naszej biednej ojczyźnie*.

N O WJ S  R E r O R H A

li a 'JęcLrzejo,wieżowa, Łoża Łukasiowiezoiw a1, Ada- 
mowa Rozwadowska, dr. Marya Pogonowska, Ma- 
rya Bobrownioka, Helena Longchamps de Berier, 
Aniela Szawłowska, pro# d r  Kazimierz Panek. 
Srebrne medale n-onoiowe z dekor. woj.: W incenta 
Longchamps de Berier, Zofia Ottawia-nka, Adamo
wa Solo-wijowa, Róża lir. Dzieduszycka.

Kepertoar teatru nnejskiegu 
im. J. Słowackiego.

Sobota. „Wieczór trzech króli", występ Solskiego. 
Niedziela popoh: „Zemsta Kasznura".

wiecz.: „Wieczór trzech króli , występ 
Solskiego. “ -

Repertoar miejskiego Teatru ludowego
Sobota, dnia 15 kwietnia: iSen nocy letniej*. 
Niedziela, 16 kwietnia, po południu: ^Napoleon 

i Józefina*; wieczorem: »Scn nocy letniej*.

2e
Pierwszy maja w Austryi. Partya socyaino de

mokratyczna w Austryi ogłosiła odezwę, że praca 
w dniu 1 m aja w tym roku nio będzie wstrzymaną 
i że nie będą urządzane w tym dniu pochody de
monstracyjne. Cały obcliud ograniczy się na zgro
madzenia,,h, które odbędą się 1 maja wieczorem.

Kozy zamiast krów w Niemczech. Wychodzące 
na ziemiach Rzeszy niemieckiej dzienniki, a więc 
takżo i poLkio w Poznańskiem, otrzymały koinuni 
katyr urzędowe, zwracające -uwagę ludności, że w 
celu zapobieżenia brakowi mleka na przyszłą zi
mę, należy już teraz pomyśleć o możliwie jak naj- 
większem pomnożeniu ilości koz. Szerokie koła, 
mianowicie uboższej ludności, można uchronić 
przed brakiem mleka przez chów, wymagających 
stosunkowo mało paszy tych ik r  ów ubogich lu
dzi*.

Hodowcy kóz powinni więc wychowywać wszy 
stkic koźlęta i kózki. W celu ułatwienia tego, mi
nister rolnictwa wydał cały szereg rozporządzeń, 
mających być przeprowadzonemi przez Izby rolni
cze w połączeniu ze Stowarzyszeniami hodowli 
kóz. Do takich rozporządzeń więc należy wyzna
czenie premii za wychów drugiego i trzeciego ko
źlęcia, pośrednictwo w sprzedaży i zbycie koźląt, 
umieszczanie koz na pastwiskach. Izbom rolni
czym dano do dyspozycji odpowiednie fundusze.

O dzi-aczenia-C zerw onego K rzyża w e Lwowie.
Arcyksiążę Fianci&zek Salwator podczas swego o- 
becnego pobytu we Lwowie udzielił następujących 
odznaczeń Czerwonego Krzyża: Oficerską odznakę 
honorową z dekoraeyą wojenną otrzymali: prof. 
dr Ililary Schramm, prof. da Maksymilian Herman, 
p rym aiyu sie  szp ita la  Czerwonego Krzyża we Lwo
wie. Dr Stanisław Krasowski, dyrektor szpitala  
Czerwonego Krzyża w Stanisławowie. Dr Tadeusz 
Fechter, dyrektor szpitala Czerwonego Krzyża w 
Jarosławiu. Odznakę honorową II kl. a dekoraeyą 
wojenną otrzymali: ks. kan. Henryk br. Badem, 
Jadw iga hr. Batleniowa, Zofią lir. Smorczewska. 
Marya br. Drohojowska, Karolina hr. Dzicduszy- 
cka, Anna hr. Dzieduszyoka, Anna br. Jabłono
wska, Róża hr. Skarbek, M atka Zofia Kończą, Ma
tka Królikowska, Siostra Kazimiera Mirska, Enti-

Dg matek, tun i sióstr 
naszych wojowników!

Otrzymujemy następującą.odezwę:
W obecnej wojnie rola kobiety w społeczeństwie 

wzmogła się bardzo. Pró&t całego szeregu sanita- 
ryuszek, których troskliwe ręce koją rany naszych 
bohaterów i pielęgnują chorych, kobieta stała się 
niejako żołnierzem za frontem w kraju i karnie 
stanęła do szeregu, dobrze rozumiejąc, żo w chwili, 
kiedy jt.j ojcowie, mężowie, bracia, narzeczeni po
szli w bój śmiertelny, praęjj jej zwiększyła się, jej 
zakres dz,alania )ie ogranicza się już tylko na 
stróżowaniu ogniska domowego, rąk jej potrzeba 
tam, gdzie brak rąk męskich. i

Jednym  z dobrych skutków tej strasznej zawie
ruchy dziejowej jest to, że wykazała ona dobitniej, 
niż wszystkie agitac> o, mowy i broszury, jak owo
cną inożebyo praca Kobiety, jak szerokie obejmu
je horyzonty, ily poi raf i zdziałać na poili. na ja 
kiem jej dotychczas me widziano. Niema dziś już 
prawic żadnej ak c ji, któraby mogła się obejść ócz 
współudziału kobiety, jeżel. ma u ykazać dobre 
wyniki. •

Obecnie nadarza się znowu sposobność zadoku
mentowania. .stwierdzenia raz jeszcze tej skutecz
nej pracy i działalności kobiecej. A sposobność ta, 
jak żadna może, najlepiej odpowie przekonaniom, 
sercu kobiety-żony i matki.

Jak  wiadom11, Stowarzyszenie Czerwonego Krzy
ża urządza w czasie od .40 kwietnia do 7 m aja we 
wszystkich m iastach i miejscowościach “Tydzień 
Czerwonego K rzyża*, _ pod protektoratem Najdo
stojniejszego Arcyksięcia Franciszka Salwatora. 
W czasie togo tygodnia sprzedawane będą odzna
k i Czerwonego Krzyża, kartki, wydawnictwa i t. d. 
Z czystego dochodu dwie trzecie przjpadnie..na 
Czerwony Krzyż, jedna trzecia pójdzie na cele 
opieki nad dziećmi.

Któż lepiej zrozumh. szlachetną ideę togo przed
sięwzięcia, jak właśnie nie owe matki, żony, sio
stry, narzeczone, które zechcą zostać w tyle za 
najdroższymi, stojącymi v polu?

Czy,jeż serce goręćcj, głębiej nie przejmie się 
apelem, wystosowanym do ogóiu, niż właśnie ser
ce kobiece, tkliwe na ból i rany, pragnące je jak 
najlepiej, najprędzej uleczyć?

Dziś, w braku ojców, czyż może kto lepiej zro
zumieć nędzę opuszczonych dzieci, tej przyszłości 
narodu, niż właśnie, kobieta-matka?

Dlatego tez »Tydzi. ń Czerwonego K rzjża* naj- 
w ię k sz e  daje p oi et d o  d%,iał»ma d la  k o b ie t , w  ty m  
»Tygodniu* najdobitniej możemy zaświadczyć, ile 
potrafi zdziałać energia, przedsiębiorczość, wy
trwałość. W każdym powiecie utworzono lokalne 
komitety, z którym i współdziałać należy, żadnej 
braknąć nie powinno.

K ob iety  w szelk iego  zawodu, bez w zględu na 
s to p ie ń  /.am ozności, sta n ą ćcm u szą  d o  ap e lu  i ka
żda w sw oim  zakresie przyczynie się datK iem , je
dnaniem członków Czerwonego Krzyża, sprzedażą 
odznak, zbiórką publiczną i prywatną i t. p. do ol
brzymiego sukcesu ^Tygodnia*.

A więc kobiety, obywatelki, do szeregów!
Stowarzyszenia kobieco niech poprą akeyę. Czer

wonego Krzyża!
,/I'ydzień Czerwonego Ki /.yża niech będzie tein 

bezkrwawem polem wałki, na ktorem odnieść mu

simy pełne zwycięstwo, zaświadczając wobec wro
ga, że jesteśmy godne naszych bohaterów.

B i a ł a ,  12 kwietnia 1916.
Stanisławowa, N iezab itow ska .

. W anda  U styanow ska .

I Bziejow łwnldwi iosyjskieso 
u KróLstale.

rr. ' - -
A kta  i d o k u m en ty  rew izyt senatorskie. 

N e u d Ji a  r  d f p  idostarczają w ym ow nych  i 
n iezb itych  dow odów , że łapow nikam i byli n ie
m al w szyscy dygn ita rze  ro sy jscy  w W arsza
wie, na  najw ażn ie jszych  u rzędach  będący . > 

P oczyna jąc  o d 'g e n . g u b ern a to ra  S kałlona, o 
k tó ry m  poprzedn io  b y ła  m owa, ca la  jego  kan- 
ce la ry a  p rzyboczna «b szam bełanem  Jaczew 
skim  na czele tw orzy ła  jedno  ogniw o Luicueha 
łapow ników , zw iązanych  w spólnym  interesem  

w zajem nie siebie w sp iera jących .
Jaczew sk i —  póżiiiejsz,y g u b ern a to r p io tr

kow ski —  dzisiaj juz  nie ż\ jacy , —  w plą tan y  
był m ocno w głośną aferę  skandalicznej gospo- 
d a rk i w te a tra c h  w arszaw skich  i ob ję ty  n- 
skarżeniem  sądow em  w te j spraw ie:

Ł apow nikiem  i szarla tanem  by i rów nież sarn 
pan  prezydent, m iasta  W arszaw y, ra d c a  s tan u  
L ) t w i  n s k  i j, k tó iy  w zw iązku z w ykry tem i 
nadużyciam i o trzym ał dym isyę »na w łasne żą
danie*. Później a to li w ytoczono m u  spraw ę k ry 
m inalną o przekupstw o . O tym  p. L itw ińskim  
p isał iSkałlon w raporc ie  do m inist. sp raw  wewr- 
n ę trz n y c lr  z dn ia  24 sty czn ia  1906 r., że od
znacza się on  ^n ieskazite lnym  tak tem  m oral
nym  i życiow ym , to też  n a d a je  sic w  zupełno
ści na  stanow isko  w iceprezydenta* .

• T.itwińskij ‘ zosta ł też nie ty lko  w iceprezy
dentom., ale naw et prezyden tem  m iasta  W arsza
w y, ale w iadom o, ja k  n iefortunnie  i szybko w y
rzucony został z tego  stanow iska.

W zw iązku ze sp raw ą tram w ajów  W arszaw
skich, w y k ry ły  się też oszustw a i łapow nictw o 
M i o n  k i n  a,  poprzedn ika Jaczew sk iego   ̂na 
stanow isku  d y re k to ra  k an ec la ry i gen. guber- 
na to rsk ie j. Mimo to , dzięki poparciu ," udziela
nem u M ionkinowi przez ep iskopu E ulogiusza, 
został on g uberna to rem  lubelskim , a następ n ie  
dy rek to rem  d ep a rta m e n tu  w yznań obcych. Do
wody łapowmie* wa znaleziono tak że  przeciw  
W nłżynow i. gubernato row i w Siedlcach. Ncu- 

Jiardt w szezą wr 
zdzierców  obronił
ry  zosta ł gubernato rem  w Siodłach, w yprom u- 
wal n a  d y re k to ra  k an ce la ry i m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych B yły  dow ody i na Fmlogiusza, 
że brał łapów ki oraz .zab ra ł żonę pew nem u u- 
rzędniklowi, a  jogo -samego p rze translokow ał 
na Syberyą. A e/nania, obciążające E ułogiusza, 
sk ładał naczeln ik  zandarm ery i w L ublin ie i  n a 
czeln ik  ochrany w  Lodzi L  c o n t  o w i c z. — 
N eu d b ard t w olał je d n a k  n ic  zadzierać z Eulo- 
giuszem  i spraw a ta  została /. wyższeg-o rozka
zu um orzona.

W spraw ie budow y m ostu ks. Józefa , NeiuL 
b a rt polecił p rzeprow adzić śledztw o inż. Lubi- 
okiem u, R osyaninow i. W krótce p o d p ro k u ra to r  
Izby sądow ej, Żyźyn, n a tk n ą ł się w księgach  
jednej z firm  n a  ślad y  łapów ek, daw anych... 
Lubickieinu. Nie odw ażono się je d n a k  w szczy
n ać  spraw y przeciw ko pro tegow anem u sen a to 
ra N e u ó lia r t a  —■— -------------------

Rcwizya - w taborze m iejskim  w y k ry ła  n a 
dużycia  zarządzającego  1'aw ła P r o  k o p o  w i-  
c z a , dym rsyonow anego po ruczn ika , k u zy n a  
Skałłona. P rokopow icza, oddanego pod  sąd, 
zastąp ił B ronisław  K u n s t  e t  t o r ,  podpu łk o 
w nik , p ro tegow any  i w ierzyciel w ice-prezyden- 
ta  m iasta , A aiem by. W edług  obliczeń p ro k u ra 
tu ry ! w arszaw sk iej^  w  c ią g u  sześciu tygodn i, z 
asygnow anych  przez m ag is tra l n a  w yw oź śnie
gu  42.000 b ., ów K u n s te tte r , k tó iy  m ia ł za
prow adzić po  Prokopow iczu  ład  i porządek , 
sk ra d ł 40.000 rb. t. j. 96 proc. N a m ocy dccyzyi 
sen a to ra  został i on odd an y  pod  sąd.

Z arządzający  halam i Jnrgow em i, P ilar von 
P i  111 a n, uciek ł z pieniędzm i m ag istiack ieiiii 
zagran icę, a pom ocnik jego  E r n e s t  zm uszał
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sprzedających  różnem i sposobam i do zbierania) 
d lań  sk ładek . O bydw aj dostali się pod klucz. 
T aksam o aresz tow ano  nacze ln ika  w arszaw sk ie j 
s tra sy  ogniow ej, pu łkow nika  S u d r  a w s k  i e- 
g  o, b. a d ju ta n ta  S kałłona  — - za łapow nictw o 
i fałszerstw o«?v»

W  całości raport, sen a to ra  N eidhar-dta da je  
straszny  ol az ko ru p cy i ro sy jsk ie j v zarządzie 
cyw ilnym  K ró lestw a we w szystlach  dziedzi
nach  życia gospodarczego  W aw .aw y . Obej
m uje on gospodarko  w  m agistrac ie , rach u n k o 
wość^ k a sy  m iejskrej, rew izyę lom bardu , sp ra 
wuj tram w ajów ', budow ę drzccieg-o mostu*, n a  
W iśle, kana lizacyc , sp raw ę n abyw an ia  n ie ru 
chom ości, g ło śną  w sw oim  czasie s p n w ę  lasu  
M łocińskiego, ta rg o w isk  łazienkow skich, k u p n a  
posiadłości podm iejsk iej w -osadzie K oło, po
szczególnych p rzedsięb io rstw  i p lan tacy j, tabor, 
cm entarze, ha le  targow e, s traż  ogniow ą.

O ddzielna część ra p o rtu  do tyczy  gosp o d ar
ki w tea trach  rządow ych w arszaw skich, k tó re j 
rezu lta tem  było  postaw ien ie  w s tan  oskarżen ia  
rachm istrza K  r  4 w o  s  z c j e w  a  i M a ł y s z  e- 
w a, k tó rego  już w czasie w ojny  odwmłano z 
W arszaw y. Nie bęz 'r a c z e n ia  d la  c h a ra k te ry 
s ty k i usposobienia N eu d łia rd ta  dla polskości 
je s t fa k t, że w tej części ra p o rtu  sto i on na 
g runc ie  bezw zględnie ru sy fika to rsk im , zarzu
cając  m iejscowym  władzom  po litykę ... zbyt 

libera lną . N eudhart oburza się w  tym  raporcie, 
że w ładza nic stw orzyła  w  W arszaw ie sta łego  
rosy jsk iego  tea tru .
.. S k u tek  p rak ty czn y  rap o rtu  N eud iia rta  byt 
w s to sunku  do  rozm achu bardzo nie w ielki. — 
M oralny i h isto ryczny  bv ł bardzo  doniosły, bo 
u trw ali) d la  u ży tk u  potom ności i liisto ry i do
k u m en ty  do tego ponurego  okresu  rządów  ro 
sy jsk ich , k tó ry  nasze polityczne, duchow e i ma- 
le ry a łn e  życie o toczył okropnym  m oralnym  za
duchem  i  ze św iadom ą celu usilnością p raco 
w ał n a d  zm opraw ieniem  duszy  społeczeństwa: 
perskiego. " , ' -

O dpow ieazialny  retm kłort

fifilctial fconepifisfeL.
W yoaw aa:

E id e l l  ^

tej spraw ie śledziw o? ale 
L ulogiusz, a  W oiyżna, -któ-

M a it e s la n e .
{Artykuły w tym dziale nio poeuodzę od redaucyi.)

k\m i iiitligwttli Smeima
przeżywszy lat 27, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za
snęła w Hanu dma 14 kwietnia 1916 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
1. 27 przy ulicy Łobzowskiej wprost na 
cmentarz nastąpi w uieezielę arna 16 b. m 
o godz. 5 po poł. Na ten smutny obrząd 
stroskany mąż i rodzina zapraszają Kre
wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 

Publiczność.

N abożeństw o żałobne, 
odprawione zostanie w poniedziałek dnia' 
17 b. m. o godzinie 9 rano, w kościele 
XX. Zmartwychwstańców przy nlicy Ło

bzowskiej
Osobne zawiadomienia me będą rozsyłane.

Zakład pogizębowy ^Concordia* Jana Wolnego 
w Krakowie.

Leopold LlcLhfliru 
S o n ia  B e c k e r

z a r ę c z e n i .
KRAKÓW DUBNO

w kw ietn iu  1910 roku. 2845-3

W

Dzień stugodzinny.
Z okao-yi now ej reform y czasu, zaiu ieyow anej 

pizt.z TiiteiMecką rad ę  zw iązkow ą, budzi za in te 
resow anie także  nn> p ro jek t reform y czasu, 
nie ta k  nag lący , lecz rów nie godny uw agi: pro- 
je-kt dnia s tu g o d zrm eg o . w yłożony p rzez nieja
k iego  O. B aroiina w książeczce, która, n ieda- 
wuor wyszła w W iedińu. • Nic próbuje on spro
wadzić, n a  nowe to ry  te rm inów  naszej p racy  
arn  podziału  naszego  życia, codziennego, idea
łem jeg o  je s t, żeby jedno litość  m iar uni.tr dłu- 
gv>śei, ciężaru , objętości i w artości), iftó ra coraz 
bardziej się zakorzenia i ogarn ia  n aw et naj- 
koirserw aty w,niejszo państw a, rozszerzyć takżo  
na m ierzenii' czasu. N ajprościej byłoby  jego  

uiem potlzieJić dobę na, 10 godzin, a le  go 
l im y  to  byłyby za d ług ie , poniew-aż ta k a  je 
dni jtn inastka czasu  w ynosiłaby w edług naszej 
dzisiejszej rachuby  2 godziny i 24 m inut. 2e 
jedruik  ta k ie  »zdziesiątkow anie« czasu byłoby 
p rak tyc/aiem , to —  ja k  tw ierdzi a u to r  —  poj
mie k ażd y , k to  rozum ie, że w aran System u dzie- 
«i jtnego na w szystk ich  polach życia p ra 
k ty czn eg o  przeciw zaJrorzenionyin innym  sy- 
stenm in ma znaczenie ku ltu ra lne , f u to r  p ra 
gnie tedy  za je d n o ^ k ę  dn ia  brać mniejsza, m ia
rę cza-U. lniani w icie kw adrans, k tó rych  na do
bę przypada 90, to jest praw ie fb(>. w  dotycłi- 
czasow ym  podziale dnia niew ielcby się przez 1o 
zmieniło, now y k w ad ran s byłby ty lk o  mniej- 
*wy,' zaw ierałby m ianow icie 14.40 dzisiejszych 
m inut, a tak ich  kw adransów , k tó re b y  'Się je- 
di.ak nazyw .dy godzinam i, lic/.vlabyr jedna Jo 
ba  sto.

Aby ten pro jek t spraw iedliw ie ocenić, trzeba  
sobie  najprzód uprzytom nić, że nasza obecna, 
rach u b a  czam . k tó ra  się nam  w y d aje  ta k  oczy
w istą  i natu ra lny , ule pow stała od razu , lecz 
ma za .sobą d ługą  huitoryę p ełną  różnych  innych 
zw yczajów , jn ób i w ahań, h lsto ryę , k tó ra  po
ucza. że w y^ubtełnione [wczucie k u ltu ra ln e  za
ostrza także zm ysł dla podziału  czasu, posuw a 

od system ów  pi-ymitywnycli do coraz bar- 
dżiej skom plikow anych i to  rów nolegle do in
n y ch  zasad  rozw oju cy w ilizac ji. W ięc tak że  
obecnej rach u b y  czasu zapew ne n ie m ożna u 
WaŻJĆ mi o s ta tn i w yraz udoskonalenia., ewulu- 
eyia p rzy jd z ie  i tu ta j prędzej czy później.

Od kiedy bidy Zaczęły czynić obserw acye a- 
stronom icżiie, wielkimi, m iernikam i czasu były 
słońce i księżyc. Podobno < 'hałdejezyuy pierw si 
podzielili b ieg  słoneczny na godziny, w porze 
porów nan ia  dnia z nocą, rozłożyli godziny na 
30 części i jed n ą  trzy d z iestą  ustalili jako je 
dnostkę. P rzyjęli też oni, że słońce posuw a się 
z szybkością  chodu norm alnego człow ieka i że 
jego  clroga w  jednej godzinie wynosi 30 tak ich  
jednostek .

•W zw iązku z tym  podziałem  dnia stoi w yro
bienie się er, to  znaczy usta len ia  rachuby chro
nologicznej od pew nego sta łego  punk tu . P o 
czątk iem  pierw szej e ry  był dzień  26 lu iego  
743 r. przed C hrystusem , jak o  dzień urodzin 
kró la  babilońskiego N abu N assara . uotem  zw y
cięstw o Z eleukosa N ikanora  pod Gazą. w r, 3.12 
przed C hrystusem , a tak że  zdobycie T ro i, k tó re  
w ed ług  jicw nego średniow iecznego pisarza zda
rzyło się w ro k u  118:3 przed Cliystusem . Do 
zw ycięstw a <>ktawiana nad  A ntoniuszem  i zdo
bycia A leksam iry i naw iązuje era a le k sa n d ry j
ska . w  końcu  ta k ż e  d a tę  w stąp ien ia  na tro n  
cesarza D yoklecyana, 29 sierpn ia  r. 284 po 
C lirystpsie oznaczono, jak o  początek  nowej 
ery  poniew aż ten m onarcha zasłuży ł się oko
ło Egiptu i rozm iłow anego w astronom ii n a ro 
du egipskiego. E ra  ch rześcijańska, licząca la 
la  od narodzenia C hrystusa, zosta ła  w prow a
dzona przez rzym skiego opata  ■ Dyionizego 
E x iguusa . k tó ry  w roku 523 po narodzen iu  
C lirystusa po raz [lierwszy dW łdżył czas od 
narodzen ia  C hrystusa i jak o  da tę  tych  naro
dzin usta lił dzień 23 grudn ia . W roku  723 pe
wien angielsk i mnich benedyk tyńsk i nadal tej 
erze jej obecną form ę i spopularyzow ał. W ofi
c ja ln y c h  ak tach  pojawułą się ona dopiero pod- 
óz,Vs .soboru w  Soissons w roku  740 po C luystu - 
sie. Piorw szynr panującym , k tó ry  .-się n ią  po
sług iw ał, był K arol W ielki, ale rozpow szech
niła się ona dopiero pod K arolem  G rubym  w 
roku 870. ,

T akże  Jed m io d n io w y  tydzień  ma sw oją hi- 
sto ryę. J e s t  on podoouo pochodzenia babiloń
skiego, lub eg ipskiego, ja k  zapewnia^ jeden  
z rzym skich  k lasyków . Inni u trzym ują , ze 
im iona dn i tygodn ia  w yrobiły  się na podstaw ie 
babilońskiego porządź u siettm iu p lane t. W  na- 
zdym  razie  je s t p raw dopodobne, że poza s tre fą  
babilońskiej k u ltu ry  z czasem  św iętość siódem ki 
s ta ła  się przyczyną siedm iodniow ego in te rw aiu .

lh idpodziaf godziny ma jirż za przesłankę 
w ysoki rozw ój kulturalny', .tak sam o  uży.wanie 
i ulepszenie kalendarza. K alendarz  chrzęściiań- 
sk i w  obecnej sw ojej postaci rozw inął sie po
woli ze 'starego kalendarza rzym skiego i we
d ług  jego dośw iadczeń. K alendarz rzym ski 
ulegał różnym  dow olnościom , az Juliusz, 
C aesar, w yposażony w ładzą d y k ta to rsk ą  po 
pow rocie z E g ip tu  do R zym u, w drodze edy- 
k tu  areykapluńfskiego zadekre tow ał, że ”ok  bę
dzie liczył po 363 dni. i że co 1 iat będzie rok  
przestępny . Ten nowy kalendarz  oyl owocem  
podróży C acsara do E g ip tu  i trw ał do i. 1363, 
w k tó ry m  sobór try d e n ty ń sk i upow ażnił papie
ża G rzegorza X III do popraw y kalendarza. T ę 
reform ę prźeprow ad/.oiio na podstaw ie pro je
któw  Luigiegi; Silia. A by raz- na zawsze poło
żyć koniec n iedokładnościom  astronom icznym , 
z rozporządzenia papieża G rzegorza nastąp ił 
po 4 październ ika 1582 bezpośrednio 15 paź
dziern ika, zdarzenie, k tó rego  dodatn ie  i ujem ne 
n as tęp s tw a  d la  ów czesnego życia codziennego 
m ożna sobie w yobrazić. K ato lick ie  k ra je  N ie
m iec i cesarz p izy ję ły  nowy k a len d arz  grego- 
ry ań sk ie  natychm iast, p ro testanck ie  dopiero w 
jeden  w iek później, w roku  1699, naznaczając, 
po 18 lu tego  zaraz dzień 1 m arca.

Mimo pow szechnego p rzy jęcia  _ kalen d arza  
chrześcijańskiego początek  ro k u  nie był ozna
czony jednolicie. C aesar przyją. jako  począ
te k  roku  dzień 1 styczn ia , lecz aż do X V III w. 
rożne? okolice m iały  różne dnie. jako  początek  
roku, i tak : W enecya dzień  1 m arca, ilo rcn cy a  
i P iza 25 m arca, n iek tó re  okolice Niemiec 25 
grudn ia , jako  dzień narodzin  Olu ystusn. wsclio- 
dnio-rzym skie państw o dzień 1 w rześnia, cze
go  trzym ali się praw osław ni R osyanie jeszcze 
aż do w ieku x i x .  D o p im o  w roku  1691 papież 
Innocen ty  XII u stalił, śe zam iast 23 g rudnia , 
k tó ry  do tychczas w papieskich bullach używ a
ny  był jak o  początek  roku , rolę tę  obejm ie 1 
styczn ia.

T e w szystk ie rem iuisceu ' ye..pokazują, jak im  
dow olnościom  i jicpew iiościom  ulega rachu 
ba czasu. Zdaniem  p. B aroiina, tak że  dzisiejsze 
oznaczanie m ałych  cząstek  izasu ję s t n iep rak 
tyczne  1 nielogiczne; np. sekundę dzieli s ię  —  
w naukOiwem zastosow aniu , w fo tografii —  na  
Uo, lu t ty siąc  części, nątom iaist sekunda sam a 
jest 60 częścią m inuty, m inu ta  60 częścią go 
dziny, godzina znów 24 częścią dnia. D ziesiąt

kow y podział dnia położyłby tem u zam ętow i 
od .azu  k o n ie ”, m ianow icie trzebaby  poilzłełie 
d/ceń na 10 ok iesów  po 10 godzin Dla nauki 
byłaby stąd  ta  korzyść, że w szystk ie jej obli
czenia poruszałyby  s'e  w ygodnie w System ie 
dziobią,tkowym, podczas gdy dziś wszędzie, 
gdzie wchodzi w grę czas, obliczenia m uszą 
.Ję posługiw ać ułam kam i, i doprow adzają  do 
liczb peryodycznyeh , k tó ro  .ach u jąceg o  o pa- 
syę, p rzypraw iają, gdyż oczyw iście 10 nigdy nie 
będzie jmzez 6 podzielne. I ta k  np. pracę pom 
py  oblicza się zw ykle w m etrach  sześciennych,;, 
lub  l i t r a d i  od. m inuty , a  użycie w litrach  od se
kundy . Aby o trzym ać p racę pom py, musj się 
dziś użycie na .sekundę pom nożyć przez 60. 
W ed ług  now ego podziału czasu  w y sta rczy  do
dać  dw a zera. Ten jeden  p rzykład  jest m iaro
dajnym  dla  stu  innych podobnycn

:>Z(lziesiątkowanie« dnia m usiałoby oczyw i
ście pójść w  parz i także  z innym  podziałem  
ty g o d n ia  i m iesiąca. T ydzień m iałby, ta k  ja k  u 
B abilończyków , p ięć  dni, co u łatw iłoby  po
m nożenie dni .wolnych Od pracy. W każdym  
m iesiącu m ożnaby o trz j m ać rów ną liczbę ty 
godn i,początek  i koniec m iesiąca schodziłyby 
się z początkiem  i końcem  tygodnia , k tó ryebby  
w jednym  roku  było 73, w ogóle now y podział 
zm ieściłby się dobrze w ram ach  roku  obecne
go, z pew nenń niesym etiycznośr.iam i, w ym aga- 
nemi przez bieg  ciał niebieskich, k tó re  to. n i>  
sym etryezności i te raz  istn ieją . Na każdy  ty 
dzień, na każdy  m iesiąc i rok m ożnaby u stano 
wić zupełnie rów ną liczbę dni p racy , &0 np. dla 
rozw oju przem ysłow ego b y ło b y  bardzo korzy- 
6 Lnem.

T ak i jest p ro jek t p. Baroiina, L ist to  rzeczy
wiście refo im a ezasu -»par excellence«, podczas 
gd y  zarządzenie  niem ieckie je s t w łaściw ie ty l
ko" przesunięciem  godzin. N iem a ' obaw y, żeby 
ona teraz została  urzeczyw istn ioną, gdyż nio 
przynosi żadnego nam acalnego, bezpośrednie* 
go 'zysku , Chociaż w ram ach*'-eform y B aroiina 
in teneye niem ieckiej R ad y  zw iązkow ej o wiele 
iep ie jby  m ogłyby  się zrealizow ać. Lecz ludzie 
m ają  te raz  dość kom plikaey i do rozw iązyw a
nia, narzuconych  im przez t. zw. »w ielkie cza
sy*, niż żebj sam i m ieli jeszcze kom plikow ać 
i reform ow ać czas. J e d n a k  d y s k u s ja  teo re ty 
czna nad  p ro jek tem  B aro iina m ogłaby być cie
kawa; gdyż w prow adziłaby  na ta.pei nowe 
kw esty e  k u ltu ra ln e . N iew ąfp l;wie p ięc iod irow y

tydzień  sp o tka łby  się z szaloną o p o z y c ją  
w szystk ich  pracodaw ców , a  jed n ak , k to  w ie, 
czy  przez to  in tensyw ność ludzkiej p racy  nie 
w zm ogłaby się i nie zrów nałaby  się z w ym oga
mi hygieny. A utor staw ia w  perspek tyw ie ty lk o  
żyw szy rozw ój przem ysłu, ale jego p ro jek t wt 
razie zrealizow ania m iałby jeszcze inne następ 
stwu. Idzie tu  głów nie me o podział tygodn i i 
m iesięcy, lecz o podział sam ego dnia. S to gflp 
dzin, czy kw adransów  na dobę —  to nie ty lko  
zmiana) cyferblatów  na  zegarach , lecz zm iana 
w ew nętrzna całego u stro ju  nerw ow ego, przy,- 
spieszeuic i zróżniczkownio. ry tm u  życia. Czyi 
ludzkość dorosła  do ta k ie j reform y? Co z rą
bią ze s tu  gudzinam i ci, k tó rzy  czas ^zabijają* , 
k tó rym  się  czas i ta k  d łuży? N ato m iast d la  łu 
dzi czynnych ten podział um ożliw i lepsze upo
rządkow anie  sw ych  czynności, 'zniewoli ich do 
lepszego w yzysk iw an ia  czasu, do pom nożenia 
sw ej pilności. P y tan ie  zachodzi: ezy czas przez 
to stan ie  się cenniejszy, ezy. w łaśnie będzie się 
go m arnow ało, poniew aż go przecież będzio 
tu k  dużo? I  ezy nerw y  dostosu ją  się do te j no
wej m iary?

Z daje się jed n ak , że g łów ną zan n lą  rozw oju 
ku ltu ra lnego  je s t zasad a  —  że użyjem y tego  
w yrazu  —  inaksyinizacyi, to  znaczy, że ludz
kość dąży powoli ku  wirowi najw iększych  w y
siłków  fizycznych, i p sych iczrych  pomimo', a  
może Właśnie d la tego , że w ynajdu je  -sobie np. 
sław ną szasadę  najumiejszegm w ysilsn* . D la
czego np, dziś je s t więcej pieniędzy na św ięcie 
niż przed jednem  stu leciem ? ( „y d latego , że 
w ięcej złota w ydobyto? Nie ty lko  d iatego , żo 
w olbrzym ie rozm iaiy  urasta ilość rzeczy i 
spraw  w artościow ych, w ysubtelu ilo  się poczu
cie w a r t o ś c i .  Siinmel w swojej glośnnej »Filo- 
zofii pieniądza* w . ostatn im  rozdziale p. r. 
»Flyl życia* zw raca uw agę na H  urzyspiesze
nie rozm achu życia i daje nader o ryginalną in
te rp re ta c ję  zbanalizow anego przysłow ia: »czas 
to pieniądz*. Pow iada, że przysłow ie to  po
w ita ło  w czasie pierw szego rozkw itu  k a p ita li
zmu i w tedy, k iedy  zegary  w-iożowe zaczęły  
w ybijać k w a d ra n s e /  W artość i czas sto ją  do 
siebie w s tosunku  ta ieninej za leżn o śc i.,

P ro jek t Baroiina* zasługuje  te d y  na uw agę, 
jako  na razie u top ijny - lecz możliwy, tfr przy
szłości etapow ego rozw oju. . (k . i.)

Z dnłkarnj L iterackiej w  K rakow ie, u lica Jag iellońsk a  U. 10. R zadca drukarni L‘ R . G orsi?5


